Numer pojedyńczy po ę: I 
ięzowskiego przy ulicy Zabićj; u Ciechanowskiego. 
„przy ulicy Podwale; u Szteblera przed ś. Krzyżem. 


10, przedaje się u Ga- 


l 


— Jaśnie wielmoźny feldmarszałek naczelnie komende- 
rający hr. Paszkiewicz Erywański odebrał wiadomość; iż 
korpus Ramoriniego, niezdoławszy się przeprawić 0a lewy 
brzeg Wisły pobitym został zupełnie i ściganym »Ż do 
granicy Galicji, dokąd się schronił dła złożenie broni. 
Pozostała korpusu tego siła wynosiła 0,000 ludzi i 40 
dział. Bliższe tego zwycięztwa szczegóły późnićj ogło- 
szone zostaną. 


— Jenerał jazdy, krabia Miu, gubernator wojenny 
miasta stotecznego Warszawy. — Uwiadomiony jestem, 
if rożsiewane są codziennie w mieście różne fałszywe wie- 
ści, dążące, bądź do danie mylnych wyobrożeń o sile i 
położeniu wojska Najjaśniejszego Cesarza Jmci 
i Króla, bądź o sile powsteńców, bądź o ich powodze: 
niach i mniemanćj pomocy jakićj się spodziewać mają. Jak- 
kolwiek podobne bezzasadne wieści na samę tylko zasługu- 
ją wzgardę ; gdy jednak dają słuszny powód do wnioska, iż 
ci którzy je roasiewają, czynią lo w intencji wzniecenia 
obawy mogącćj mieć szkodliwy wpływ na spokojność pu* 
bliczną; przeto ostrzegając mieszkańców każdego stanu 
miasta stołecznego Warszawy o podobnych zdradliwych 
asifowaniach ; wzywam ich, ażeby „, dla własnego i ogól- 
nego dobra, gdy takowe dążenie w mowach ludzi podej: 
azanych lub Źsdnćj odpowiedzialności niem»jących dostrze- 
CH takowych podżegaczy przytrzymali lub o nich do kom: 
mendy placu dali wiadomość. — w Warszawie dnia 6 (18) 
września 1831. - 


równie j 
ły; ŻB8 


czenia po rogac 


żna, 
z nich , 
między tychże Ichimość oficerów takowój formaloości do- 
tąd nadosy 


rozkazom wyŻższćj władzy uledz się wzbrania. 
|, Ztych przeto powodów, sądzę za rzecz potrzebną ogło- 
| nić, co następuje: z 


I 


z 


'W WARSZAWIE, dnia 19 Września 1831 roku, w Poniedziałek. 


"mów ; równie jak ich lokstorom, 


Prenumerata w stolicy: rocznie złp. 40; kwartal- 
nie złp: 12; miesięcznie złp. 4: — ia prowincji 
z opłatą pocztową, złp. 20 kwartalnie, 

z , ZY 


— 
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1. Kaźdy oficer Polski, upoważniony do przebywania 
nadal w Warszawie, opatrzowy zostawszy kartą w tym ce» 
li wydaną, mieć takową zawsze przy „sobie winien , dla 
ulegilymowania się w tój mierze, skoro o to wezwanym 
zostanie. _Ci, którzyby temu zadosyć uczynić niemogli, za 
jeńców wojennych uważani będą, i stósownie do tego a niee 
mi posiąpiono zostanie, PZ 

2, Nie będzie wolao odtąd fcbmość właścicielom da* 
przyjmować do siebie 
na mieszkanie Żadnego oficera Polskiego, który w kartę 
podobną opołrzony nie jest, a to pod własną surową ode 
fk A — W Warszawie dnia 6 (18) września 

831 roku. 

y o onowancj 
d municypalny miasta stołecznego F'arszawy. 
Podaje do wiadomości publicznój, że dnia 23 b. m. 6 go» 
dzinie Jlój przed południem w posesji Humla przy ulicy 
Fawóry pod Nr. I9SĄ przedane będą przez licytację pn- 
bliczną, więcej dającemu, skóry z bydło rogatego ze stad 
zapasowych miejskich pozosłałe , w rzeczonćj posessji na 
składzie będące; Kto sobie przeto Życzy nabyć takowych, 
zechce się stawić w miejscu i czasie wyżćj wyrażonym. — 
w Warszawie dnia 16 września 1831 r. — Referendara 
stanu prezydent, Znaszczyński, — Sekretarz jeneralay, - 
G. Jahotkowski. 


— Ursą 


——————--—— 


poczt królestwa Polskiego. — 
i$-z mocy rozporządzenia wyż+ 
t na wszystkich traktach poezto* 
niejszego Cesarza i Króla zaję* 
które w zwykłym sposobie od=* 
podług art. 25 


ip 
wych, przyjme 


pocztowego, 
szawie dnia 17 września ŁBJL r. — 
pocziy W. Dobiecki, — Sekretarz jlny , Jłarkowski. 
FREE REDCAWEIOE 
s 
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— Miesskónia mujota: Skafejaw 


| miene da dóma p. Boka 
i Nowosenatorskiej, 

— W tych dniach przybyło do Werszawy kilkanastu wyż- 
„szych oficerów wojska Polskiego. ! 


ź a s p. : 
a Ludożerczy kochanch. 


Pewien włąściciel zakłada wychowawczego w Paryżu, 
„ amieścił w jednym s tamtejszych dzieńników następujące 
adorzenie: J ; i z 
Przed kilką laty powierzeno mi w jchomanie dzikiego 
śnłodzieńca; przyjąłem dla samćj osobliwości to zaszczy- 
tae zlecenie i zająłem się starannie wykształceniem umy. 
stu, dotychczas zapełnie w stanie natury będącego: Ocze- 
kiwania moje nie zóstoły sawiedzionemi; w przeciągu bo- 
miem sześciu miesięcy „, mój wychowaniec nie tylko mó: 
wił i pissł po Francuzka, ale ńwet przyswoił sobie 
obyczeje i sposób obcowania Raropejski , słowem, a dżi- 
kiego dziwoląga stat się człowiekiem przyjemnym w. po- 
Życia i prawie zupełnie uobyczajonym, któremu silua e 
/przytóm ksatałtna budowa ciała, jeszcze więcćj dodawała 
wdaięków. Odtąd salony moje coraz częścićj napełniały 
się ciekawymi , corag więcćj odwiedzało mię osób w celu 
- oglądanis'Qukupiego (tak się nazywał mój dziki ). 

Raż gdy właśnie liczne grono gości miałem na obiedzie, 
wychowańca mojego umieściłem między dwiema ładnemi 
domami , które, jak się zdawało, nie były niekontente 
ze swojego sąsiada ; wtóm dano pieczenią 3 jognięcia. 
Skostowawszy onćj rawołał: Góż to jest? 6 wyraz tworzy 
jego tok*był odreżającym , iż dotąd tkwi w wajęji Gjobiaj 
żai, Zapytao go, coby go tnk' mocno %»» nowieto ? 
odpowiedział obojętnie:  Zdziwiłem się, ponieważ pie- 
czenia ta, zdawała mi się pochodzić z dziecięcia pięcio- 
letniego, dobrze uluczonego. ae 

Zimny dreszcz przejął przytemnych. Przez chwilę żu- 
"pełna panowała cichoć, lecz wnet przerwała ją cickawo 
sąsiadko; obróciwszy się bowiem do Oakupiego:  Niesą- 
dziłabym, rzekła, żeby mięso ludzkie mogło mióć smak 
przyjemny. Jako? zawołał dziki, ja nie znam smaczniej: 
«zćj potrawy. Gdyby u nas znano waszą szlukę przy- 
prawiania, jadalibyśmy wybornie ; ale cóż , u nos zawsze 
tylko pieką i pieką. Chociaż ta kuchenna rezmowa była 
trochę odrażsjącą moim gościom , dość jednak zdawała 
się im podobać , wszyscy powyciągawszy szyje z wielkim 
wdaiałem się przysłuchiwali , gdy Oukupi tak dalój mó. 
wić począł: Zapewniam, Że nie msea nic smaczniejsze> 
go mad łopatkę z młodego chłopen lub biodro Idietnićj 
dziewczyny, Alboś już kosztowałeś kiedy mięsa dziewczy» 
ay? przerwało druga sąsiadka. Tak jest, odrzekt dziki, 
najlepsze zaś, jakie pożywałem , miałem 2 pięknćj Ikali, 

najpiórwsaćj i najdroższej z moich kochanek. 
(| Goście spojrzeliipo sobie, a na każdego twarzy ma. 
łował się Wyraz obrzydzenia i praestrochu, Jeden z nich 
„przecież wymógł no sobie, iż się 
wańca , jakim sposobem późarł swoją kochankę, na co 
, dę olrzymał odpowiedź: 


"41, 43 7 miasta stołecznego MWarsiawy, ŻE prsenie- |dziewczęte naszćj wyspy, m śedy > sb ł 
stenc 
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przy rogu ulicy Senatorskićj 


spytał mojego wycho.. 


. : 3 EA 


L 


| ' 


chodzące 
je stanąć; 
uczucię, które mną: asten hiotałę „ „cor Zdawsło 
się wocniejszóm; lecz także corax niepewniejszćm, i mię 
cej niedocieczonóm ;-była to Żądza bez celu , bez prze 

miota, x którćj sam sobie sprawy zdać nie mogłem. Raz 
przy źródle, które wysokie koktsowecocieniały drzewa, 
pszedłem się zlkslą, córką sąsiada naszego, Piękność: 


jej przejęła mię uwielbieniem.  Ożwałóm się do nićj sło+ 


wy, które miłość w me usta włożyła» Nie zyskałem od 
powiedzi; lecz odchodząc rzuciła na mnie wzrokiem, nad 


wszystkie słowa mowniejszym, Chodzitempotów=co-daień. 
|do źródła i ona co dzień tąm przychodziła. Wreszcie 


zmiękczona mą gorącą prośbą, przyznała Że pragnie ze mną 

podzielić mą chatę, ja unś za to zeznanie pićrwszy po< 

całunek wcisnąłem na jój koralowe vsteczka. Żyliśmy 

najśzczęśliwsi, bo żyliśmy jedno dla drogiego, a chałope . 
ka' nasza, chociaż tylko z'trzcioy pleciona, choć ubogażń: 
licha , była świątynią domowego szczęścia. Polowanie i* 
pybołóstwo Żywiły nas doststecznie. lkala sporządzała 

zwierzynę którą jój przynosiłem, ani myśląc więcćj o; 
wojnie, chociaż tam sto razy lepszą moglem mieć zwie». 
rzynę — z ludzi. Jedoego dnia, o dniu oiedoli! opuściłem 
przed wschodem słońca naszą chatkę; wracam wieczo» 

rem; |ecz jakież było podziwienie moje gdy nie znale» 

zlem Ikali. 
moje ujrzały w wilgoloym piesku stopy kilku męźczyzn, 
a pośród mich także ślad mojćj Tkali: ka morżu zmierza» 
ły ich kroki, ja w tym samym pośpieszam 'kierunka i 
spostrzegam w istocie czółno ku blizkićj dążące wyspie, 
obciążone dwoma ladźmi, z których jeden wszystkie siły 
natężął do prędkiego robienia mibsłem, gdy tym czasem 
drugi trzymał wpół moję Ikslę, która, gdy mnie ujrzas 
ła, gwałtem chciała się wyrwać z ego objęcia, Strzała 
ku jój piześladowcy wymierzona nie chybiła cela, a bę 
dąc wolną kochanka moja rzuca się w morze, ja pły- 
nę podać jćj pomocną rękę, lecz ah! drugi słocżyńta 
msżcząc się Śmierci swojego łowsrzysza, rzuca wiosło, 
napręża cięciwę, a Ikala Ścyżęttojói odnosi ranę: przye 
płynąłem , biorę na ręce nieszczęśliwą Ofiarę, a dostas* 
wszy się do brzegu kładę ją 0a miękkim piasku, Żyła 
wprawdzie jeszcze, lecz oczy jćj na pół już Śmierci okrya 
ła powłoka; nie mogłem patrzeć ma jćj okropne męki : 
dobyłem noża i oswobodziłem ją od mich na wieki. Tu 
wykrzyk ogólny przerwał okrópne opowiadanie, Zwłoki 
jćj, mówił dalćj, zaniósłem do mojćj chaty, a opłaka= 


wazy stratę jej, póki łez starczy o Źrenicom, pokrajałem . 


jćj ciało, a wybrawszy najsmoczniejsze części, resztę wła» 
sną pogrzebałem ręką. Żywiłem. się przez trzy dni mię: 
sem mojćj kochonki, co mię niejako pocieszoło w móm 
smotku, i zapewnić mogę, Że w życia mojćm nie miae 
łem smacniejszych obiadów. ś 

Skończył, głębokie westchnienie 


oświęciwsz pa* 
miątce pożartój kochanki, A : y 


Towarzystwo powstało, a od 


chodzące damy, jedne pomyślały że dobrze mieć tak pfzy« 
wiązanego kochnuka ; drugie, przejęte dreszczem mimo» 
wolnym , 
go jemu: 


J Nr. 479%: 


prosiły nieba aby każdą chreniły od podobne» 


Wołam, nikt nie odpowiada, w tóm oczy * 


